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( G . d . )

Do najpiękniejszych części rośliny 
liście. Ich bujna zieloność nas 

zachwyca, ich gąszcz daje człowiekowi 
przyjemny cień przed skwarem  słońca, 
a ptaszkom schronienie. Ale czy tylko ta­
kie je s t zadanie liści? O, nie,—daleko wa­
żniejsze. Widzimy naprzykład. że jeżeli 
na drzewo padną liszki i zjedzą liście, to 
takie drzewo przestaje rosnąć, choruje, 
a czasem usycha. Jeżeli rdza padnie na 
listki zboża, to ziarno tego zboża marnieje. 
A zatem okazuje się, że liście spełniają, 
w roślinie ważną czynność i są dla jej 
życia koniecznie potrzebne.

Jakież je s t zadanie liści?
W iemy już, że roślina za pomocą 

korzeni wchłania w siebie z ziemi pokar­
my mineralne. Ale te pokarm y byłyby 
dla rośliny nieprzydatne, gdyby nie zo­
stały przerobione na organiczne części ro­
śliny. Jakimże sposobem i gdzie odbywa

się to przerabianie m ineralnych składni­
ków ziemi na cząstki organiczne rośliny? 
Ta przemiana odbywa się w liściach. A to 
w taki sposób.

Jak  wiadomo — powietrze składa się 
z kilku gazów wzajemnie ze sobą pomię- 
szanyeh. Między tym i gazami je s t kwas 
węglowy. Otóż liście wchłaniają w siebie 
z powietrza kwas węglowy. Ów kwas wę­
glowy w zetknięciu z pokarmami m ine­
ralnymi, czerpanymi przez roślinę z ziemi, 
—zamienia się na węgieł, a owe pokarmy 
mineralne zamieniają się na części roślin­
ne. W czasie tej przemiany liście wypa­
row ują zbyteczną wodę, a części m ineral­
ne zamieniają się najprzód na mączkę, po­
tem na cukier, tłuszcz i inne.

Stosownie do tego zadania liście są 
odpowiednio zbudowane. Są one szerokie, 
aby ja k  największa ilość powietrza miała 
do nich dostęp i aby jak  najłatwiej mo­
gły wyparowywać wodę. Są gęste i liczne, 
zwłaszcza na drzewach, aby wchłonąć w sie­
bie dostateczną ilość kwasu węglowego, 
którego w powietrzu jest mało. Powierz­
chnia ich, zwłaszcza od spodu, u sianajest 
bardzo wielką ilością drobniutkich szpa-
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rek i otworów, któremi liście wyparowują 
wodę i wchłaniają powietrze.

Cała ta przemiana, połączona z wchła­
nianiem węgła z powietrza, może się odby­
wać jedynie przy świetle słonecznem t. j . 
w dzień. W nocy roślina tylko oddycha, t.j. 
przyjmuje tlen a wydziela węgiel. W dzień 
zaś przeciwnie—bierze z powietrza węgiel 
a oddaje tlen, gaz dla życia zwierząt i lu­
dzi niezbędnie potrzebny.

Załączony tu 
>  rysunek poka- 

!}j- żuje nam skra- 
wek liścia żyta 
silnie powię- 

\ kszony. Widzi- 
'k  k my, że liść ten 
1 " wzdłuż poprze­

d n i  rzynany jest 
rowkami, w 

. których umie­
li) \ ■ ń szczone są ma­
rł ( leńkie otwory

. czyli szparki, Skórka liścia zyta silnie , .
powiększona; sz.—szparki, oraz kolce czy- 

k.—kolce i włoski. ]| włoski.
Teraz już łatwo wytłomaczymy sobie 

niektóre zjawiska w przyrodzie. Roślina 
która ma duże liście, np. buraki, więcej 
potrzebuje wody, niżeli ta, która jest opa­
trzona małemi wązkiemi listkami, np. żyto. 
Bo roślina mająca duże liście, prędzej wy­
parowuje wodę, i musi mieć ją  w zapasie 
w ziemi, aby na miejsce wyparowanej 
ciągnąć nową wraz z pokarmami.

Jeżeli roślina ma mało wody, to 
więdnie, a gdy jej wody nie dodamy, 
uschnie. Niektóre jednak rośliny w czasie 
suszy zabezpieczają się od zbytniego wy­
parowywania wody—zwijaniem liści.

Rośliny, do których słońce nie do­
chodzi, nie mogą dobrze rosnąć, bo im 
brak światła, Stąd widzimy, że zboże 
w cieniu drzew posiane karłowacieje i tra­
ci plon. Kartofle posiane w piwnicy, nie 
mają liści tylko białe łodygi, a to z bra­
ku światła. Zboże posiane zbyt gęsto, od 
dołu staje się słabe i blednie, a następnie 
wylęga — również dla tego, że nie docho­
dzi tam światło.

Kw iaty. Dotychczas mówiliśmy o ko­
rzeniach, łodydze i liściach rośliny. Jak 
każdy mógł zauważyć, są to części rośli­
ny, któremi ona czerpie soki żywotne 
z ziemi, oddycha i rośnie. Dla tego też 
słusznie można je nazwać organami wzrostu.

Ale roślina, jako istota żyjąca, nie 
tylko rośnie, lecz wydaje owoce, czyli ma 
zdolność rozmnażania się. Rozmnażanie 
się rośliny otrzymujemy za pomocą na­
sion, nasiona zaś rodzą się z kwiatów. 
Zatem kwiaty i nasiona—są to jakby or­
gana rozrodcze rośliny.

Kwiaty mają kształt rozmaity. W bu­
dowie ich jednak dadzą się rozróżnić trzy 
główne części; okrywa, słupek i pręciki.

O k r y w a  jest to sam kielich kwia­
tu, najpiękniejsza jego część, będąca ko­
roną i ozdobą rośliny. Zadaniem jej jest 
osłaniać delikatniejsze części kwiatu t. j. 
słupek i pręciki i dopomagać zawiązaniu 
się i wykształceniu nasienia.

Słupki i pręciki — są najważniejsze- 
mi częściami kwiatów. S ł u p e k  ma po­
dobieństwo do karafki z długą cienką szyj­
ką. Na dnie jego mieści się t. z w. zalą- 
żnia,  a w niej zalążki czyli zarodki na­
sion. U góry jest z n a m i ę  t. j. owa szyj­
ka, przez którą do zalążni dostaje się py­
łek z pręcików kwiatowych.

P r ę c i k i —są to cienkie nitki, zakoń­
czone główkami. W niektórych kwiatach 
jest ich mniej, w innych więcej, a czasa­
mi bardzo wiele, jak np. w maku. W głów­
kach pręcików znajduje się drobniuchny 
pyłek. Gdy kwiat dojrzeje, ten pyłek wy- 
sypuje się z pręcików i przez znamię słup­
ków kwiatowych dostaje się do zalążni. 
Tam łączy się z zarodkami nasion i z te­
go połączenia powstaje nasienie, które na­
stępnie rośnie i dojrzewa. Z niektórych 
kwiatów rodzi się wiele nasion, jak np- 
w maku, z innych zaś kilka (groch) lub 
tylko jedno (zboża).

Widzimy więc, że do zawiązania się 
nasienia potrzeba aby pyłek z pręcików 
połączył się z zalążkami słupków. Jak to 
połączenie czyli zapylenie się dokonywa?

Czasami słupek i pręciki znajdują się 
w tymże samym kwiecie. Wówczas zapy-
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lenie słupka je s t łatwe. Ale najczęściej 
w jednych kwiatach są tylko słupki, 
a w innych znów tylko pręciki, a wtedy 
zapylenie słupków je s t trudniejsze. Nie­
które kw iaty zapylają się za pomocą wia­
tru. Za powiewem w iatru pyłek z pręci­
ków kw iatu unosi się w powietrze i pada 
następnie na słupki sąsiednich kwiatów. 
W taki sposób zapylają się np. topole 
dęby, a zwłaszcza zboża. Stąd widzimy, 
że w czasie kw itnienia zbóż pyłek kw ia­
towy unosi się w powietrzu w kształcie 
tumanów kurzu. Z innych znów roślin 
pyłek kwiatowy roznoszą owady i zapy­
lają niem pręciki kwiatów sąsiednich. 
Tak np. koniczynę białą zapylają pszczo­
ły, czerwoną trzmiele.

Stąd widzimy, że w czasie kw itnie­
nia rośliny muszą się znajdować w odpo­
wiednich w arunkach, aby wydały obfity 
plon. Przedewszystkiem  kwitnienie roślin 
wymaga ciepła, pory spokojnej i pogody. 
Zimno, gwałtowne wiatry, ulewne deszcze 
działają niekorzystnie na plon roślin, zwła­
szcza zbóż.

Zbytecznem też dodawać, że im ro ­
ślina je s t zdrowsza, im lepiej je s t  uposa­
żona w pokarm y i inne potrzebne dla jej 
życia w arunki, tern wydajność jej i plon 
będą większe, jeśli w czasie kwitnienia 
mróz lub inne przyczyny nie zniszczyły 
zarodków.

(C■ d. n.).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Zamknięcie parlamentu austryackiego.

Ogłoszono kom unikat rządowy o zamknię­
ciu sesyi parlamentu. Rada Państw a 
zamknięta będzie podobno dopóty, dopóki 
stronnictwa nie zobowiążą się do spokoj­
nego zachowywania się na posiedzeniach; 
gdyby zaś tego nie zdołano osiągnąć, to 
Rada Państw a będzie rozwiązana. W szyst­
kie stronnictw a czeskie i niemieckie ogło­
siły manifesty, zwalające z siebie winę 
za zajścia w parlamencie.

Środki nadzwyczajne w Pradze. Rząd 
austryacki nakazał przedsięwziąć w P ra­

dze nadzwyczajne środki ostrożności, z oba­
wy rozruchów, tudzież ostrzega, że wszel­
kie dem onstracye uliczne tłumione będą 
bezwzględnie.

Przeciw handlowi Gzerkieskami. Ja k ­
kolwiek w skutek starań angielskich już 
w r. 1854 za panowania sułtana Abdul 
Medżida pojawiły się dwa cesarskie firma- 
ny, zakazując handlu Czerkieskami, bia- 
łemi niewolnicami z Kaukazu, handel ten 
istniał nieprzerwanie dalej, tak  że w pa­
łacach bogatych Ottomanów przebywa 
dziś jeszcze wielka liczba takich niewolnic. 
Obecnie kom itet czerkieski w K onstanty­
nopolu wypowiedział walkę temu deptaniu 
praw ludzkich. Udało m u się też już 
otrzymać paszporty dla w ielu niewolnic 
czerkieskich.

Indye Wschodnie. Podoficer i 23 sze­
regowców krajowców zbiegli z bronią i 
końmi do Beludżystanu. Zbiegowie na­
padli na pocztę, jadącą z Welia po Haj- 
darżaju i zamorowali kupca.

Niezwykłe mrozy w Hiszpanii. Jak  
donoszą gazety hiszpańskie, w Hiszpanii 
panują mrozy prawdziwie syberyjskie. 
W  Madrycie było 9 st. zimna, w Burgas 
12 st., w Teruel 15 st. Wilki całemi 
gromadami pojawiają się w pobliżu Pire­
nejów. W szystkie wzgórza w okolicach 
W alencyi są głębokim śniegiem pokryte. 
W  wielu miejscowościach panuje z tego 
powodu straszna nędza. W Suecca po­
zbawionych je s t pracy 2,000 pakarzy po­
marańcz.

K lęsk i  ż y w i o ł o w e .  S zalał w W iedniu s t r a ­
szliw y h u rag an , połączony z ulew am i. Uszkodzo­
nych  zostało w iele domów. U cierpiało w ielu p rze­
chodniów, k tó rych  w icher zw alił z nóg, lub pora­
n iły  padające  cegły i potłuczone szyby .—Skutkiem  
nagłej zm iany  pogody i szybkiego topnienia śnie­
gów, rzek i w środkowych i zachodnich Niemczech 
w ystąp iły  z brzegów . W ylew y zrządziły  znaczne 
szkody, zw łaszcza w Echfeldzie w T u ry n g ii. Ruch 
pociągów zosta ł w wielu punk tach  w strzym any, 
skutkiem  podm ycia przez wodę nasypów .—W  Ba- 
w ary i północnej niebyw ałe powodzie. Mnóstwo 
m ostów zerw anych. Są ofiary w ludziach. — Pod 
R egensburgiem  n a  D unaju stan  wody powyżej_3 me­
trów. Zginęło wiele bydła. W P ala tynacie  Górnym 
wielkie spustoszenia. K om unikacya pocztow a p rzer­
wana. W  Kissingen zalane są  trzy  źródła leczn i­
cze.—W pobliżu W elkenw aldu, z powodu deszczów, 
p rzerw ana  je s t tam a. Pociągi p rzybyw ają z opóź­
nieniem.

Brak pracy w Ameryce. W paździer­
niku minął już rok od czasu, kiedy roz­
począł się kryzys przemysłowy i handlo­
wy. Stacye kolejowe roiły się od robotni­
ków europejskich, powracających tłumnie do 
swych krajów rodzinnych, aby tam  prze­
czekać czas bezrobocia w Ameryce i ze­
brać świeże siły do ponownej podróży
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i ciężkiej pracy, jaką  tu  musi znosić każ­
dy przybysz.

Upłynął długi i męczący rok dla 
robotników, pozostałych w Ameryce. Ży­
cie robotnika, jak  je" tu  nazywamy, „z r ę ­
ki do gęby“ — podczas kiedy fabryki 
i kopalnie warczą, przerabiając m ateryał 
surowy na towar, je s t  nie wesołe, a pod­
czas bezrobocia zamieniło się ono na 
jedno pasmo cierpień. Około ośmiu m i­
lionów robotników mamy w sam ych Sta­
nach Zjednoczonych, którzy już od roku 
daremnie gonią za pracą, przebiegając 
przez wielki ten kraj, we wszystkich kie­
runkach kompasu, czepiając się za wa­
gony pociągów towarowych, gdyż nie 
m ają oni czem opłacić biletów kolejo­
wych.

Zmęczeni nędzą robotnicy, czekali 
jak  na zbawienie, zakończenia wyborów 
prezydyalnych. Kapitaliści obiecywali 
złote góry, dużo pracy i dobrą zapłatę, 
jeżeli tylko ich wybraniec, William Ho­
ward Taft, kandydat republikański, zosta­
nie wybrany.

Taft został wybrany, robotnicy byli 
posłuszni, lecz nadzieje ich pozostały 
błogiemi marzeniami. Płace robocze będą 
zniżać wszystkie większe fabryki i przed­
siębiorstwa tym  robotnikom, którzy pra­
cują, a o przyjmoweniu więcej ludzi do 
pracy na teraz niem a mowy i zdaje się, 
że bezrobocie to długo jeszcze trw ać bę­
dzie. Gazety wrydawane dla szerokiej pu­
bliczności, okłamują bezwstydnie swych 
czytelników, lecz gazety, wydawane spe- 
cyalnie dla finansistów i fabrykantów , 
zgodnie podają fakta, dowodzące o tern, 
że zastój fabryczny i handlowy trwa 
dotąd bez przerwy. Pisma te, z powodu 
niezwykle wygórowanej ceny,- są niedo­
stępne dla szerszego ogółu, lecz one je ­
dynie dają wierny obraz obecnej sy tuacji 
w kraju. Żadna z tych gazet nie zapowiada 
lepszych czasów na przyszłą wiosnę, jak  
mieliśmy zeszłej wiosny, kiedy tylko 
jedna kolej W abash, wyprawiała z Chi­
cago do Nowego Jorku z górą stu  ro­
botników dziennie, powracających do 
Europy z powodu niemożności znalezie­
nia pracy w Ameryce.^

Konsulowie wszystkich krajów, z k tó­
rych przybywają tu  emigranci, wysłali 
ostrzeżenia przed wyjazdem robotników 
do Ameryki, lecz ostrzeżenia te nie 
doszły do właściwego celu, lub stale 
oszukiwany lud roboczy niedowierza 
wysłanym ostrzeżeniom i przybywa tu  na 
okropną nędzę.

Podczas kryzysu utrzym ują się przy

pracy robotnicy tu  urodzeni, znający 
często osobiście ludzi, którzy przyjm ują 
robotników do pracy i znający miejsco­
we stosunki. Obok tego kapitaliści wiel­
cy rozpoczęli, jeszcze zeszłej jesieni, agi- 
tacyę za przyjmowaniem do pracy jed y ­
nie tylko obywateli Stanów Zjednoczo­
nych. Na skutek tej agitacyi. kolej Pen­
sylwania masowo rozpoczęła w ydalać 
wszystkich swych robotników, którzy 
nie byli jeszcze naturalizowani, to zna­
czy, nie mieli jeszcze papierów drugich, 
dających im prawo obywatelstwa.

Przy ostatnich wyborach stan  W is­
consin, przyjął nowe prawo, na mocy któ­
rego obywatelem może zostać tylko ten, 
kto urnie mówić po angielsku. To je s t po­
czątek praw ny zwalczania em igrantów.

Przewozowe kompanie na A tlantyku 
straciły miliony dolarów z powodu braku 
ruchu em igracyjnego do Ameryki. W ła­
ściciele tych kolosalnych okrętów rozgła­
szają kłamliwe wieści w Europie o po ­
wracających „dobrych czasach" w Ame­
ryce, w celu pobudzenia robotników w E u­
ropie do wyjazdu za morze, do „bogatej 
Am eryki". Aby uchronić przynajmniej 
uświadomionych robotników polskich od 
wyjazdu do Am eryki na niechybną nędzę, 
przytoczyłem tu  powyższy opis stosunków 
obecnie panujących i spodziewanych na 
wiosnę.

Niech nikt nie daje się złapać na 
kłamliwe obietnice agentów okrętowych, 
przez nowożytnych rozbójników morskich, 
właścicieli milionowych kompanij okrę­
towych wysyłanych-,

Napisał 11. Anielewshi.

L kraju.
System metryczny w Rosyi. Pe­

tersburski kom itet giełdowy . otrzymał 
tekst projektu reformy m iar i wag.

- W edług tego projektu, wprowadza się 
teoretycznie system  m etryczny w Ro­
syi. Instytucyc rządowe wprowadzać m o­
gą nowy system  za zezwoleniem władz, 
osoby prywatne zależnie; od swej dobrej 
woli.

Masoni w Moskwie. Dzienniki Pe­
tersburskie doniosły, że władze w Moskwie 
zastosowały rep resje  względem istniejącej 
ta'm grupy wolnomularskiej; że mistrz 
masonów moskiewskich p. P. został are­
sztowany; że skonfiskowano papiery i rę­
kopisy w redakcyi mającej się ukazać gaze­
ty  wolnomularskiej. Jak  się obecnie wyjaś­
nia, na Arbacie aresztowano zebranie nie­
legalne ale nie masońskie. Niejaki Persie 
(według innej wersyi Perkis), człowiek
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bez określonego zajęcia, usiłow ał zo rgan i­
zować jak ie ś  m asońsk ie  Stow arzyszenie 
w celach, nie m ających  nic w spólnego 
z w olnom ularstw em , lecz raczą] do p ro ­
wadzenia n iew yraźnych  operacyi fin an so ­
wych. Obecnie został aresztow any i m a być 
wysłany z Moskwy.

Budowa i restauracya kościołów ka­
tolickich. D ep artam en t w yznań  obcych za­
wiadomił w ładze m iejscow e, że mini- 
steryum  spraw  w ew nętrznych , p ragnąc 
uregulow ać kw estyę  w ydaw an ia  pozwo­
leń na budow ę lub od restau row an ia  ro z­
maitych gm achów  kościelnych w yznania 
rzym sko-katolickiego, uznało za stosow ne, 
aby na  przyszłość m iejscow e władze cy ­
wilne odsyłały odnośne p rośby  n a  za­
twierdzenie w ładzy wyższej w tedy  dopie­
ro, gdy spraw dzą, że petenc i rozporządza­
ją połową sum y, potrzebnej n a  budow ę 
lub od restaurow anie  danego gm achu, 
.oraz, że zebranie pozostałej sum y je s t  
w zupełności zabezpieczone.

instytuty odontoiogiczne. „W arsz. E cho“ 
donosi, że p ro jek t o tw arcia w Państw ie 
wyższych in s ty tu tó w  odontologicznych 
został zatw ierdzony. In s ty tu tó w  otw artych  
będzie sześć: w  ' P e te rsb u rg u , Moskwie, 
Kijowie, C harkow ie, Odesie i W arszawie. 
Kurs czteroletni. Kończący całkow ity  kurs 
w insty tucie odontologicznym  będą mieli 
prawo występu n a  trzeci k u rs  wrydziału 
lekarskiego un iw ersy te tów , kobiety  zaś 
będą m iały praw o być w olnem i słuchacz­
kami. Po o tw arciu  in s ty tu tó w  w szystkie 
prywatne szkoły den tystyczne będą zam ­
knięte.

W ęgle  d la  u b o g ich .  Składy węgli komitetu 
obywatelskiego, przy m agistracie m. Warszawy, 
inioszczą się przy ulicy Targowej (prawie n a  rogu 
Grzybowskiej) N° 21, na miejscowości zwanej 
w popularnej gwarze W apniak, obok składów cu­
kru bar. Kronenberga.

Adres ten powtarzamy tak  dokładnie, aby 
ludność uboga W arszawy łatwo znaleźć składy 
mogła wobec pewnych trudności w odnalezieniu 
tych składów miejskich węgli jak  się w praktyce 
przekonano.

Składy są otwarte od 8-ej do 4-ej po poł.
Sprzodaż .odbywa się na pudy i korce. Cena 

węgli 20 kop. za pud węgli, uczciwej wagi i naj­
lepszego gatunku.

Do Rzymu. D nia 20 m aja r. b. 
odbędą się w Rzymie uroczystości kano- 
nizacyi bł. K lem ensa H ofbauera, ongi 
znakom itego kaznodziei zgrom adzenia 0 0 . 
Reno nitów  na N ow em  Mieście w  W arsza­
wie. Z uw agi na zw iązek bl. K lem ensa 
z życiem rełig ijnem  W arszaw y, zarząd 
A rchikonfraterni literackiej postanow ił 
wydelegować z łona sw ego delegatów , 
którzy uczestniczyć będą w obchodach.

N adto  w ybiera się do Rzym u liczniejsza 
p ielgrzym ka w arszaw ian.

Szkoda tylko, że W arszaw ianie nie 
sięgną do h isto ry i błogosł. K lem ensa 
H ofbauera, gdyż dow iedzieliby się, że ten  
św iętobliw y kapłan by ł przez księży 
i wyższą h ierarch ię  kościelną w ypę­
dzony z W arszaw y i k ra ju  i m usiał um ie­
rać na obczyźnie dla tego tylko, że g o r­
liwie spełniał sw e obowiązki kapłańskie.

D zisiejsza w ięc h ierarch ia  kościelna 
je s t  podobna do onych  faryzeuszów , k tó ­
rzy staw iali p iękne pom niki tym  z pośród 
proroków , k tó ry ch  ojcowie ich pozabijali. 
I dziś g d y b y  błogosł. K lem ens w stał 
z g robu  i począł gorliw ie pracow ać nad 
zbaw ieniem  dusz, z pew nością u leg łby  
prześladow aniu, a może dosięgła b y  go 
i k lątw a.

Z Ż Y C I A  SARY A  W I C K i E B O .
Legalizacya Maryawityzmu. W edług  

doniesień gazet ro sy jsk ich  p ro jek t legali- 
zacyi M aryaw ityzm u, jak o  odrębnego w y­
znania chrześcijańskiego, został przez mi- 
n is te ry u m  ju ż  opracow any.

Nowa parafia maryawicka. Dnia 2 
lutego odbyło się pośw ięcenie kaplicy i za­
łożenie parafii m aryaw ickiej w  Mszczono­
wie. Pom im o śnieżnej zawiei zgrom adze­
nie lu d u  było tak  liczne, że obszerny dom, 
w k tó rym  urządzono kaplicę, nie m ógł po­
m ieścić uczestników7 uroczystości. Mszczo- 
now ianie tłum nie wzięli udział w uroczy­
stości m aryaw ickiej, z uw agą przysłuch i­
wali się naukom  i nabożeństw u, k tórego  
wzniosłe słow a w rodzinnym  języ k u  s ły ­
szane, odkryw ały  przed nim i nieznane ta ­
jem nice w iary. Pośw ięcenia kaplicy do ­
pełnił ks. Zenon Suchoński, k tó ry  też ce­
lebrow ał sum ę i w ygłosił kazanie. N iesz­
pory odpraw iał i kazanie wygłosił ks. Roman 
G ostyński.

Gwałty wracają. W  parafii C zerw on­
ka (pow. W ęgrow skiego) w racają  czasy 
pogrom ów . Zaledwie zabrano do wiezie­
nia p ierw szych pogrom ców , a ju ż  z jaw ia­
j ą  się drudzy. N iedaw no tem u n am ary a - 
w itę Józefa W ąsow skiego napadł w lesie 
praw ow ierny  katolik, i lżąc w szystkich 
m aryaw itów , drąg iem  potłukł go i poka­
leczył m u ręce. W  tym że czasie praw o­
wierni katolicy w nocy w ybili w szystkie 
okna w dom u m aryaw ity S tan isław a S u­
chockiego. A jednocześnie nowro przyby­
ły do Czerw onki proboszcz praw ow ierny  
chodzi po kolędzie i „naw raca" m ary a­
witów7, choć wszędzie spo tyka go przykry  
zawód.
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Do podobnego rodzaju nadużyć księ­
ża prawowierni dają swem zachowaniem 
pochop. Gdy pewnego razu we wsi Czer­
niejewie—par. Skurzec pow. Siedleckiego 
—na pewną staruszkę m aryawitkę, w ra­
cającą wieczorem z kaplicy do domu, n a ­
padło kilku prawowiernych wyrostków, 
i gdy poturbowana i znieważona udała 
się do księdza katolickiego, kolędującego 
we wsi, na skargę, ten—zelżył ją  osta- 
tniemi słowy, i kazał nie włóczyć się po 
nocach.

Z PRASY.

W  tygod. etycznym „Czystość" p. J. 
Kurnatow ski zamieścił piękny artykuł, w 
którym  potępia barbarzyński zwyczaj po­
jedynków.

„Od pięciu wieków—pisze p. K urnatow ski— 
zew sząd g rzm ią słow a po tęp ien ia  pojedynku. Już  
sobór trydencki 1563 r. n aznacza  n a  po jedynkują­
cych się tak ie  sam e k a ry , ja k  n a  zalsójców, — a 
jednocześnie w yrzuca ich z Kościoła i pozbaw ia 
pogrzebu chrześcijańskiego, albowiem, ja k  mówi 
uchw ała, należy „unicestw ić w chrześcijaństw ie 
ten ohydny, wprowadzony za sp raw ą dyabła, 
zw yczaj, którego skutkiem  je s t  zguba duszy przez 
krw aw ą śm ierć ciała".

Dzisiejsi kato licy  zapomnieli o tych  posta ­
now ieniach swojego soboru, nie p rzeraża  ich ani 
udział w spraw ie dyabelskiej, ani zguba duszy. 
Dziwić n a s  to nie powinno, gdyż to, so je s t  do­
datniego w katolicyzm ie, przew ażnie pozostaje 
m artw ą lite rą .

Jedyny  naród, k tó ry  tra k tu je  seryo pojedy­
nek—to A nglicy. Dla tego też w A nglii, ju ż  od 
XVlI-go wieku pojedynek jest uznany  za. usiłow a­
nie zabójstw a i podlega odpowiedniej karze. 
O jczyzna lordów i dżentelm anów , dyktujących 
św iatu  swoje m aniery, nie zna pojedynków. O ka­
zuje się, że naw et sui generis pojęcie honoru 
doskonale obejść się może bez pojedynku. W A n­
glii, w połowie zeszłego wieku, pow stał pierw szy 
związek przeciwpojedynkowy, którego członkowie 
zobow iązują się w żadnym  w ypadku nie wyzywać 
na  pojedynek i nie przyjm ow ać w yzw ania. Dzi­
siaj do zw iązku tęgo należy najw yższa ary stok ra- 
cya angielska, ta  jed y n a  może na  świccie napraw dę 
odw ażna ary s tok racya , ja k  tego dowiodła między 
innem i w wojnie z B uram i, k tó ra  ok ry ła  żałobą 
w szystkie domy lordów, ca rl’ow i p a a r ’ow Zjedno­
czonego Królestwa, N ad honorem  anti-duellantów  
czuw ają sądy honorowe, k tóre daleko lepszą, niż 
pojedynek, w ym ierzają  „sa tysfakcyę".

Doprawdy—powinien się znaleźć w W arsza- 
wio człowiek nieskazitelnie honorow y, któryby 
zbierał od ludzi piśm ienne zobow iązania, zatw ier- 

' dzone słowem honoru, nie w yzyw ania nigdy n a  
pojedynek i nie przyjm ow ania w yzw ania. Czas 
skończyć z tym  idyotycznym  zw yczajem , jedno- 
zgodnie potępionym przez w iarę, rozum i... honor".

W następnym  artykule „Czystości;" 
p. t. „Godność osobista", pióra p. Juwile- 
ra  ta „godność" nie je s t  jasno wytłoma- 
czona. A szkoda, bo właśnie nienależyte 
zrozumienie i poczucie osobistej godności

prawie zawsze je s t przyczyną krwawych 
rozpraw pojedynkowych.

Zdaniem naszem brzydka pycha przy­
wdziewa zazwyczaj maskę poczucia oso­
bistej godności, aby się pomścić nad god­
nością osobistą innych. Piękny w tej ma- 
teryi artykuł pióra Edm unda d’ Amicis, 
zamieścił „Kurjer Łódzki".

„N ajw iększym  w rogiem  stosunków  p rzy ja ­
cielskich je s t  pycha. J)

Z atrzym ajm y n a  chwilkę pod nożem a n a ­
tom icznym  i spróbujm y zbadać  cierpliw ie ten, 
przyczepiony do duszy w ielom a nierozerw alnym i 
w ięzam i, potwór, o niezliczonej ilości form i barw , 
k tó ry  n as zaślepia, dusi, dręczy, od dzieciństwa, 
aż do śm ierci.

P ycha  czyni n as  nielogicznym i i obłudnym i. 
Inaczej oceniam y, inaczej trak tu jem y  naszych  
przy jació ł; nie powinno w ięc n as to dziwić, że 
nasi przy jaciele  trochę mniej n as  cenią, ja k  nam 
to okazu ją , a  jednakże, gdy  nam  kiedykolwiek 
da ją  poznać swe praw dziw e uczucia, uw ażam y się 
za  obrażonych.

D owiadujem y się o w ygłoszonym  o nas nie- 
p rzychylnem  zdaniu. Jakkolw iek w głęb i duszy 
odczuw am y, że zdanie to je s t  słuszne, nienaw idzi­
m y p rzy jac ie la , k tó ry  się o n as  nieżyczliw ie wy­
raził.

P rzyjacielow i rzuciliśm y w oczy wyraz 
przykry , n iespraw iedliw y. N aty ch m iast odczuwa­
my żal z tego powodu i chcielibyśm y niebaczne 
słowo odwołać, a le nie m am y odw agi postąpić 
otw arcie; jeden  w yraz w ystarczy; w yraz ten  ciśnie 
się na  usta , lecz u p a rta , g łup ia  dum a spycha go 
napow rót do gard ła .

P rzypom inam y sobie setk i naszych  słów, 
gestów, m in, k tóre w yrażały  złość, pychę, nizkość 
postępow ania, lub m usiały  się w ydaw ać niesto- 
sownemi, dziecinnem i, śm iesznem i, a  jednakże, o 
ile dochodzi do naszej w iadomości, że przyjaciel 
zauw aży ł i zgan ił jed en  z tych niestosow nych 
w yrazów  lub gestów , oburzam y się, ja k  gdyby 
dopuścił się n a  nas ogrom nej zdrady.

Sum ienie mówi nam : „zastanów  się, nam yśl 
się", dum a odpowiada: „nie zastanow ię się". Su­
m ienie mówi „zwierzę", dum a odpowiada: „dobrze 
niech będę zw ierzęciem " i szalejem y w dalszym 
ciągu  ze złością i pałam y zem stą.

Jakże  dotkliw ie nas ka rze  ta  n iem ądra du­
ma! Małe z ran ien ia  w yw ierają n a  nas wrażenie 
zapowiedzi wielkiego nieszczęścia. Są to uderze­
n ia  p ięścią w sam e piersi, ciosy, które pozbaw ia­
ją  nas przytom ności, lub p rzyp raw ia ją  o gorączkę. 
W yrazy  bez znaczenia ob iera ją  sobie siedlisko w 
naszym  m ózgu i rozm nażają  się tam  ja k  trich ina  
sp ira lis  w ciole zw ierzęcia, w ytw arzając tysiące 
bolesnych m yśli, k tóre  n as  tru ją . W yrazy  te, tym 
więcej nas rozgoryczają, im częściej je  sobie przy­
pom inam y i w yw ołują nowe cierpienia w chwili, 
gdy nam  się zdaje, że ju ż  w yssaną zosta ła  o sta t­
n ia  k rop la  goryczy. N ieznaczny uśm iech wzbudza 
w n as szaloną nienaw iść, wywołuje chęć krwawej 
zem sty i w yryw a z u st straszne  słowa przek leń­
stw a i życzenia nieszczęścia i śm ierci. I ja k  nam 
w tym  względzie dopom aga pamięć! Zapominamy 
praw dziw e nieszczęścia, głębokie cierpienia, ale 
na js łabsze  z ran ien ia  naszej próżności, m iny i wy-

!) Tłom acz użył tu  w yrazu „próżność", ale 
według n as próżność odznacza nadm ierną  wadę 
i chęć podobania się, k tó ra  zazw yczaj nikom u nie 
szkodzi.
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razy tych, którzy  naszą dum ę dotknęli, z zadziw ia­
jącą  dokładnością u trw a la ją  się n a  całe życie w 
'pamięci".

Godne są zaiste pochwały takie a rty ­
kuły zamieszczone w naszej polskiej pra­
sie. Oby ich coraz więcej było, a nie za- 
długo, zespolilibyśmy się wszyscy w je ­
dnej związce doskonałości, k tórą je s t  m i­
łość.

Z krainy obłudy i kłamstwa.

— „Głos W arszawski" zamieściwszy 
na swych łam ach część naszej odezwy do 
prasy, („Wiadom. Maryaw." N° 4) powiada, 
że w m yśl wygłoszonej przez nas zasady 
zacytowaliśmy z uznaniem  w rubryce 
„Z prasy" bluźnierczy artykuł „Kultury 
Polskiej" p. t. „Święto Omamu".

Nie możemy zrozumieć, dla czego 
„Głos W arszawski" przypisuje nam winę 
bluźnierstwa. Czy dla tego żeśmy w rze­
czonym artykule zganili papieża A leksan­
dra VI za to, że śmiał cynicznie nazwać 
wiarę w Bóstwo Jezusa C hrystusa i Ew an­
gelię— „bajką o Jezusie"? Jeżeli tak, to 
musimy „Głosowi W arszawskiem u" zwró­
cić uwagę, że niedobrze udaję, prawowier­
nego katolika, bo każdy chrześcijanin, 
w którym tli choćby mała iskierka wiary, 
musi oburzyć się raczej na tego, kto Boga 
znieważa, niż na tego, kto karci bluźnier- 
cę. Trochę się „Głos W arszawski" zaga­
lopował. Nic dziwnego, je s t  to w chara­
kterze polaka, że zawsze przesadzi, nawet 
w komedyi.

Następnie w tymże artykule „Głos 
Warszawski", przytoczywszy nasze słowa, 
że Założycielka Związku Maryawitów jes t 
pewną, iż na dane przez nią hasło pójdą 
za Chrystusem  wszystkie ludy dobrej woli, 
pisze: „Jak widzimy, pani Kozłowska
z Płocka ma nienajgorsze mniemanie o so ­
bie, czy nie zakrawa to na manię wiel­
kości"?

Bynajmniej. Na manię wielkości cho­
ruje ten, kto nie mając po tem u żadnych 
ani umysłowych ani moralnych zdolności, 
usiłuje jednak  wywierać wpływ na losy 
całego świata. Takiego m aniactwa mamy 
przykłady choćby u niektórych przywód­
ców tego stronnictwa, którego „Głos" jes t 
wyrazicielem.

Natomiast wierzyć w moc prawdy 
i samemu rządzić się prawdą, być pe­
wnym, że wszyscy ludzie dobrej woli za 
nią pójdą, je s t oznaką wielkiego umysłu,

siły woli i wielkiej ufności w spraw iedli­
we i miłosierne rządy Boże.

Atoli dobrze czyni „Głos", reklam u­
jąc  w swym poczytnym organie, mające 
wychodzić w naszym „Maryawicie" „Życie 
duchowne". Cieszymy się z tego, żywiąc 
nadzieję, że panowie z „Głosu" sami za­
poznają się z życiem duchownem  i będą 
z większym pożytkiem służyć krajowi, niż 
dotąd.

— W edług informacyi '„Dnia" trzy 
„Zbory" maryawickie w W arszawie szy­
kują się do obioru proboszczów. „Agitacya 
w tym  kierunku, pisze „Dzień," już  się 
rozpoczęła, przyczem maryawici podzielili 
się na dwa obozy: jedn i proponują na 
proboszczów duchownych maryawickich 
Gubryńskiego, Żebrowskiego i Paradow ­
skiego, drudzy na stanow iska te wybie­
rają duchownych: Furm anika, Wiechowi- 
cza, Szymanowskiego."

Źródłem informacyi „Dnia" są zape­
wne miejskie plotki, kt.órych się „Dzień" 
powinien wystrzegać, jeśli nie chce nara­
żać na szwank swej młodej powagi.

Nikt z maryawitów do wyboru się 
nie szykuje, n ikt nie agituje, i żadnego 
duchownego Gubryńskiego w gronie ka­
płanów Maryawitów niema.

— Do „Zarania" piszą:
Prawdą iść trzeba! Dla ks. Józefa  Zimiń- 

skiego, proboszcza p a ra f ii Sulejów za Tłuszczem, 
ktoś nap isa ł w gazetach  ta k ą  pochw ałę: „Przez 
czas swego tu ta j pasterzow an ia  w ciągu  la t p ię­
tn as tu  ks. Z im iński tak  rozw inął w śród w łościan 
zam iłow anie do ośw iaty, że dziś n iem a praw ie 
wśród nich  analfabetów . W  ciągu r. z. z bibliote­
ki parafia lnej, założonej niedawno przez ks. Zi- 
m ińskiego w Sulejowie, a  posiadającej ju ż  blizko 
3,000 dzieł, wypożyczono do czytania praw ie 500 
tomów. W śród w łościan n iek tó rzy  prócz książek 
popularnych treści m oralnej, społecznej, ro ln i­
czej lub h isto rycznej, oddają  się naw et dziełom 
pow ażnym ."

Gdyby ks. Zim iński jeszcze p iętnaście  la t 
i to naw et gorliw iej, niż dziś, pasterzow ał tu, 
i tak  by  nie w ykorzenił p ijaństw a, i potajem ­
nych  szynków, w sam ym  Sulejowie u trzy m y w a­
nych, a  cóż dopiero mówić o oświacie. Ten kto 
zam ieścił w „K uryerze W arszaw skim " pochlebną 
w zm iankę, widocznie par. sulejowskiej nie zna 
i nie widział, tylko słyszał z u s t sam ego p ro ­
boszcza pochw ały, głoszone o sam ym  sobie lub 
też od jak iego  z jego pochlebnisiów. P a ra f ia  zaś, 
ja k  m iała  analfabetów  co najm niej trzy  czw arte, 
ta k  ma. Jeżeli chcem y złe napraw iać , to przede- 
wszystkiem  mówmy praw dę. Pochlebstw em , n a ­
wet dla księdza, nie zbuduje się nic dobrego.

Sulejowiak.
Pokazuje się, że pewien odłam na­

szej prasy gorliwie popiera obłudę i kłam ­
stwo, ale lud nasz już  umie się poznać 
na farbowanych lisach.
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Z listów de Redakcyi.

Otrzymujemy list od jednego z ma- 
ryawitów z Płockiego. L ist ten  wymownie 
świadczy o wysokiej kulturze i duchu 
chrześcijańskim, jakim  się rządzi lud 
matyawicki.

Szanowni Czytelnicy! Zamierzyłem 
opisać wńdzenie dobrego pasterza i owie­
czek, jakie się znajdują w jego owczarni. 
Pasterzem tym  jes t ks. prałat Olszyński, 
proboszcz płońskiej parafii. — Idziemy pe­
wnej niedzieli z kościoła z Radży minka 
ze swoim bratem. W chodzimy już  w u li­
cę miasta Płońska. Patrzym y—leci wiel­
ka zgraja chłopaków, może po 15 lat, 
i mniejsze i większe, i pędzą w środku 
jakiegoś człowieka. Przechodzim około 
tej zgrai, przyglądamy się, a oni zajmają 
głupiego Janka, co chodzi po mieście 
i prosi kawałka chleba. Co który chło­
pak popadnie—czy kamień, czy kawał ce­
gły, czy garść chrapu, tern każdy rzuca 
i bije bez litości. Zapytujemy się: „Chłop­
cy, dla czego tak się znęcacie nad tym  
biedakiem?11 Chłopcy nam odpowiadają, 
żę chodzi po sklepach i prosi, żeby mu 
ludzie co dali. My się z bratem  domy­
ślamy, że pewnie starsi im kazali, żeby 
go wypędzili za m iasto w pole. Idziemy 
dalej, są tam starsi ludzie. Pytamy: „Dla 
czego pozwalacie swoim dzieciom taką 
zbrodnię robić? Widać, dajecie dowód, 
że jesteście wiary katolickiej i macie do­
brego pasterza w swojej parafii.“ I m ó­
wię dalej: „Mój bracie, nie w idziałem ,jak 
Pana Jezusa prowadzili za miasto, ale jak  
czytam o tein, to żeby tylko włożyli 
krzyż na tego biedaka, toby była figura 
Pana Jezusa.“—Pamiętamy słowa prałata, 
jak  nieraz mawiał z ambony, gdyśmy 
chodzili do prawowiernego kościoła: „Dwa­
dzieścia lat pracuję w płońskiej parafii 
i nie mogę nic wypracować." Ale tu na­
leży zastosować przysłowie: Nie imie się 
groch ściany, ja k  nie je s t .  obwarzany. 
Tak też i słowo Boże — jeżeli używane 
nie dla chwały i czci Bożej, to nie idzie 
na chwalę Bożą, tylko przeciwnie na 
przekleństwo. Bo nas Pan Jezus nauczył, 
że tak nam będzie odpuszczał, jak  i my 
bratu  swojemu. A jeżeli my nie odpu­
szczamy bratu swojemu, to tylko sprasza­
my na siebie przekleństwo Boże. Ks. pra­

łat co niedziela pracuje, aby mógł zatłn- 
mić nowopowstałą herezyę. A czy nie 
lepiejby zrobił, żeby praco wał nad tern 
młodem pokoleniem, co je s t  rozpuszczone 
na bezdroża niemoralności? I cóż powiem 
na ostatku? Jezu, Ty masz nieograniczo­
ne miłosierdzie; podźwignij coprędzej te 
swoje gwiazdy, które się nachyliły ku 
spadnięciu; daj im, Boże, co prędzej ła­
skę swoją, ażeby jakuajprędzej zaczęli 
chwalić i wielbić królestwo Twoje, a roz­
pędzać królestwo szatańskie. Życzę tego 
Miłosierdzia Bożego wszystkim  upadają­
cym i wypadającym  z łaski Bożej.
K ozim in y -Jan o w o  . A n to n i Balcerzale

1909 M a ry aw ita

CENY ZBOŻA I NASION W  W A R SZA W IE.

W  u b ieg łym  ty g o d n iu  ta rg i  zbożowe by ły  
m nie j ożyw ione; c en y  sp a d ły . Z aw ie ran o  b a rd zo  
m a łe  t r a n s a k c y e  n a  dostaw ę.

z a  k o r z e c  
P sze n ica  w y b o ro w a  7.00 — 7.25
P szen  b ia ła  dob. i ś red . 6.80 — 6.90
Pszen . p s t r a  dob. i ś re d . 6.50 — 6.75
Ż yto w yborow e 5.15 — 5.40
Ż yto ś re d n ie  4.90 — 5.00
Ję c zm ie ń  2-rzęd . w ybór. 4.60 — 5.20
Ję c zm ie ń  4-rzęd . 4.00 —  4.20
Owies w yborow y  3.60 — 3.70
Owies ś re d n i  3.40 — 3.50
Owies o rd y n a ry j .  3.20 — 3.30
Przelot.  C eny  dobro. K orzec 45 r .— 50 r. Z a wy­

borow y  p łaco n o  52 r. — 53 r,
Wyka. T o w aru  m ało , c en y  chw iejne. 4.00-^5 r. za 

korzec.
Seradeila . C eny z a  p u d  2.40—2.50 
Łubiny. N ieb iesk i 3.50 — 3.75; ż ó łty  4 r .— 5 r. za 

k o rzec .
Rzepak. C eny bez zm ia n y  10.25 — 10.50 za  ko ­

rzec .
Ziemniaki.— 2 r. za  ko rzec . Z a p a sy  się  w yczer­
p u ją .

Prenum erata „M ary a wity “ wynosi ro­
cznie 4 ruble, półrocznie 2 ruble, kwartalnie 
1 rubel. Adres Redakcyi i  Administracyi 
—  Łódź Franciszkańska 27. Telefonu 12-73. 
Prenumeratorzy „M aryaw ity" otrzymują
„ Wiadomości M aryawickie“ bezpłatnie.

W sch. Zaeli.

L u ty .
KALENDARZYK. s ło ń c a sło ń ca

11 C zw artek . S a tu rn i  n a  Kapł. g.7 m. 28 g. 5m . 2
12 P ią te k  [E ulalii P . M. g.7 m. 26 g .5 m . 3

Redaktor i Wydawca Ko, Jan Kowalski, Maryawita.
D ru k a rn ia  Ks. J a n a  K ow alsk iego  w Ł odzi. K ra n e isz k a n sk a  27.


